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Kandydaci do Chrztu świętego.

Nauka katechizm u.
(W. O. Oge, Tasamaganga, Afryka.)

Je s t ich siedm iu. W szyscy praw ie tegoż 
wzrostu, tegoż wieku, o tej samej inteligencji 
i można dodać, tej samej dobrej woli. P rzyspo­
sab ia ją  się w katechum enacie do przyjęcia  
C hrztu  świętego, którego pożądają z niecierpli­
wością. Po skończonym czasie próby, trzeba 
było przystąp ić do bliższego przygotow ania ich 
do tego w ielk'ego kroku. K atechizm  zna ją  wszy­
scy od A do Z wyśmienicie, nauczyli się go 
z drukow anego katechizm u, nadesłanego przez 
Sodalicję K law erjańską; k«fdy z nich m a osob-
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ny  egzemplarz, już copraw da dobrze podniszczo­
ny, ale to dowód, że go często b rali do ręki.

Przyw ołuję przeto moich siedm iu urw isów  
i mówię im :

— Zaczynam y obecnie naukę przygotowczą 
do Chrztu świętego.

— Ndio, Baba. — Tak, Ojcze.
— Będę wam mówił o Bogu, o D zieciątku 

J e z u s . . .
— Ndio, Baba.
— Dam  każdem u z was imię chrześcijańskie.
— Ndio, Baba.
Trzy piękne i dźwięczne „ tak”, a więc są 

zadowoleni. Opuszczą na  dw a tygodnie swoje 
chatk i i pola ryżowe, zostawią swe zabawy 
i sieci i zam ieszkają w m isji, by słuchać d w a  
razy  n a  dzień w ykładów  Ojca. Nie jest to rze­
czą łatw ą uczyć m urzynów, zwłaszcza chłopców. 
P orów nania muszą być łatwe, dla nich specjal­
nie dostosowane; tych  nie znajdzie się w książ­
ce drukow anej. Zaczynam tedy  objaśnienia; 
m alcy w ydają  się uważać i rozumieć moje sło­
wa. Co chw ila zadają  mi p y tan ia  do rzeczy, 
a ta k ż e , bardzo od rzeczy.

Ojcze, p y ta  jeden — czy ja  zobaczę je­
szcze m oją mamę?

-— Ojcze, jeśli Dzieciątko Jezus marzło, d la­
czego N ajśw . P an n a  nie rozpaliła  ognia, albo 
nie położyła D zieciątka blisko osła?

— Ojcze, jeżeli P an  Bóg widzi wszystko, 
dlaczego pali się lam pka także i w dzień ?

— Ojcze, co robią chrześcijanie, żeby iść do 
piekła?
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— Powiedz mi, Razzi, kto popełnia grzech 
ciężki ?

— Szatan, m uzu łm an ie___

Usłużny wnuczek.

— Dajcie mi przykład  grzechu śm iertel­
nego ?

— Grzeszy ciężko ten, kto idzie do czarow­
n ika . . .
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— K to jest szatan?
— To jest w strętny  wąż.
— D aj mi p rzykład  grzechu powszedniego?

Dać prztyczka w nos towarzyszowi.
Objaśniłem  im, że w Sakram encie Pokuty 

dusza oczyszcza się z grzechu K rw ią  C hrystu ­
sową, to jest tak  jak  pranie, gdzie wszystkie 
p lam y duże i m ałe zn ikają  i dusza sta je  się
n a  nowo b iała  i czysta.

— Sham bim bele, powiedz mi, co robisz przy
spowiedzi?

— Idę obmyć duszę.
— A dlaczego ją  chcesz obmyć?
— Bo jest brudna.
— A co zmywa grzechy z duszy?
— M ydło Boże. .
— Ot widzicie sami, jak ie  to są odpowiedzi. 

Jed n ak  ich głowy są ukształtow ane już do 
pewnego stopnia.

Rozum ują nad py tan iam i z katechizm u na 
swój sposób najprostszy  w świecie. Pomimo 
wszystko, dopuściłem ich do Chrztu świętego.

A T ajem nica O łtarza ? O ta  d la nich j est 
p raw dą najprostszą w świecie. U w ażają oni, że 
to rzecz jasna, że P a n  Bóg, chcąc rozm awiać 
z chrześcijanam i, schodzi do serca każdego 
z nich. W ierzą w to głęboko, że P a n  Jezus 
m ieszka w T abernakulum , zdają się Go wprost 
widzieć. Ich  powściągliwość i powaga, złożone 
rączęta, oczy skrom nie ku ziemi spuszczone, 
wszystko mi mówi, że moi chłopcy odnieśli ko­
rzyść z lekcji katechizm u, że duszyczka ich 
jes t czysta, że się s ta li przyjaciółm i P a n a  Jezu ­
sa  i pozostaną nimi, i da Bóg, aż do śmierci.



G ołąbek Maryni
o b r a z e k  m is y jn y  w dwóch odsłonach.
Przerobiony z powiastki pióra M. T. Ledóchow- 

skiej — wydanej pod tym samym tytułem.
(Ciąg dalszy.)

Scena II.
Marynia, Barbara, z koszykiem i siatka.

(Koszyk z polakiem i pokrywa ma na ręku za­
wieszony, a siatkę trzyma w ręku.)

BARBARA. Je s t tu  W ielm ożna P an i)  
M ARYNIA. N ir, B arbaro. Ale co to  B ar­

b a ra  m a w koszyku1? Coś sic tam  rusza, co o
* i - 9

368 BARBARA . O tam  jest coś ślicznego. 1 rzy 
gołąbk i;
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M ARYNIA. Gołąbki, co tak ślicznie wołają, 
cukruu, cukruu. Ach! niech mi je B arbara  po­
każe, proszę, proszę !

BARBARA. N ajprzód musi m am usia po­
wiedzieć, czy je zatrzym a, potem wsadzę je do 
gołębnika.

M ARYNIA. Ach ! jabym  tak  chciała je zo­
baczyć ! (Drepce kolo koszyka.)

BA RBARA (uchylając wieko koszyka). No! 
to za jrzy j tu  trochę.

M ARYNIA. Ach ! jak ie  śliczne stworzonka. 
Żywe są i patrzą  na mnie. J a k i śliczny ten cały 
biały. Tego bielutkiego gołąbka takbym  
chciały !

BARBARA. Tak, toby było co innego niż 
ten  twój kot wypchany. (Marynia rzuca kotka  
na ziemię.) Ale z gołąbkiem  m iałabyś dużo ro­
boty. Takie stworzenie m usi regu larn ie  dostać 
jeść i pić i mieć czysto koło siebie.

M ARYNIA. 0 , o to wszystko bym  się s ta ­
ra ła ! K ochana, złota Barbaro, niech mi B arba­
ra, da jednego gołąbka. (Składa rączki błagal­
nie, chw yta  Barbarę za szyję i całuje.)

BARBARA. E j, daj mi pokój, puść mnie.
M ARYNIA. J a k  mi B arb a ra  da tego gołąb­

ka, to będę B arbarę  kochała ! Tak mocno ! J e ­
szcze mocniej niż za te ptysie, które nam B ar­
b a ra  upiekła. Moja złota, kochana B arbaro  (w y ­
biega).

BARBARA. M ała przychlebnicka ! J a k  to 
się um ie przym iiać ! Ale s ta ra  B arb ara  lubi. 
k iedy dzieci tak ie  szczere i grzeczne dla niej 
i to ładnie ze strony  W ielmożnej Pani, że je do
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tego  p rzyucza. S ta re j słudze miło, gdy  widzi, 
że coś też w dom u znaczy, że ją  u m ie ją  uszano­
w ać. To też za W ielm ożną P an ią  i nasze dzieci 
życ iebym  o d d a ła  !

S cen a  3.
P. Barska  — Barbara.

P . B A R SK A . T u jesteście , gosposiu ? Czy 
ju ż  z ta rg u  w racacie?

B A R B A R A  (dygając).  T ak , proszę W iel­
m ożnej P an i. Czy M a ry n ia  m ów iła  W ielm ożnej 
P an i?

P. B A R SK A . M ary n ia?  Nie, nie w idzia łam  
je j  wcale, w eszłam  tu , by  za jrzeć  do dzieci, bo 
K ry s ię  w ysła łam  n a  dw orzec, by  się zobaczyła 
z p rze jeżd ża jącą  p rzy jac ió łk ą .
• B A R B A R A . Gdy tu  dochodziłam , dzieci 

w łaśn ie  w y b ieg a ły  do ogrodu. C hłopcy sk ak a li 
z  uciechy , że już  po lekcjach , ty lk o  M ary n ia  
b y ła  tu  sam a. Gdy zobaczyła go łąbk i w koszy­
k u . zaczęła prosić, żeby je j jednego  dać, ale 
pow iedzia łam , że bez W ielm ożnej P a n i tego 
zrob ić  nie mogę. W iec biedactw o poleciało  szu­
k a ć  W ielm ożnej P an i.

P . B A R SK A . To B a rb a ra  p rzy n io sła  syno- 
g arliczk i?  S k ąd  je  m acie?

B A R B A R A . N a  ta rg u  m iał je  jeden w ieś­
n iak  n a  sprzedaż ale n ik t  ich  jak o ś n ie chciał, 
a  że żądał ty lk o  złotego za sztukę, w ięc po­
m y śla łam  sobie, że w arto  je  wziąć. M ożnaby je 
w sadzić do go łębn ika p rzy  p ra ln i i by łaby  d la  
ch łopców  w ie lk a  uciecha.

P . B A R SK A . B o b ry  pom ysł, gosposiu. K a-
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żę Jakóbow i zaraz przekonać się, czy gołębnik 
w porządku.

BARBARA. Tego bielutkiego toby M ary­
n ia chciała sobie zatrzym ać. Chciałaby go k a r­
mić i pielęgnować sama. To dziecko ma bardzo 
dobre serduszko. Przepraszam  W ielmożną P a ­
nią, ale bardzobym  prosiła, żeby M arynia  do­
sta ła  tego gołąbka.

P. BARSK A. M aryn ia  m a tak ą  na niego 
ochotę? To niech gosposia postara  się o tę dużą 
klatkę, co stoi na  strychu, niech ją  wyczyści 
ładnie i wsadzi w nią tego gołąbka i przyniesie 
potem  tu do pokoju. Te drugie dwa pójdą do 
gołębnika.

BARBARA. Zrobię wszystko, jak  W iel­
można P an i kazała (dyga i wychodzi).

P. BA RSK A  (sarna). Może to będzie n a j­
lepszy środek, aby odzwyczaić M arynię od tego 
przeczulonego przyw iązania do kotusia. D ostała 
go od cioci, gdy m iała  trzy  la tka  i dotąd nie 
rozłącza się z nim  na chwilę. Ta wierność uczuć 
jest wprawdzie w zruszająca, ale czasby był 
aby serce dziecka zwróciło się ku godniejszym  
miłości przedmiotom.

Scena 4.
P. Barska — Marynia.

(Słychać za sceną wołanie: „Mamusiu, mamusiu."
Wbiega Marynia i całuje matkę.)

P. BARSKA. No ! jestem , jestem  ! Skądże 
tak  biegniesz bez tchu praw ie?

M ARYNIA. Ach ! M amusiu, szukałam  po 
całym  ogrodzie i  nigdzie m am usi nie było. J a k
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się cieszę, że nareszcie m am usię znalazłam . Ale 
gdzie się podziała B arbara , czy m am usia jej 
tu  nie zastała? Nie by ła  tu  z tem i m ilutkiem i 
sy nogarliczkam i ?

P. BARSKA. Ależ była, by ła  poczciwa n a ­
sza B arb ara  i naw et ślicznie prosiła  za tobą, 
żeby ci dać b iałą  synogarliczkę. Tylko obawiam  
się, że nasza M aryn ia  nie będzie dosyć dbała
0 gołąbka, bo tylko o kotusiu myśli, a  szkodaby 
było gołąbka zmarnować.

M ARYNIA. Och nie! Niech m am usia bę­
dzie spokojna. Gołąbek jest żywy, będzie pa­
trza ł n a  mnie ślicznemi oczkami i będzie g ru ­
chał. 0 , to zupełnie co innego, niż tam ten  kot. 
(Przytula  się do matki.)  M amusiu, muszę coś 
powiedzieć. W szystko, wszystko m usi m oja m a­
m usia wiedzieć, bo inaczej to m nie tak  coś drę­
czy (pokazuje na serce). Dziś rano  chciała się 
Różyczka ze m ną bawić lalką, ale ja  nie chcia­
łam , wolałam  siedzieć z kotusiem . Byłam  nie­
dobra dla Różyczki, bardzo niedobra. A wie 
m am usia, co mi Jan ek  powiedział? Że jestem  
niem ądra, bo kocham  tak ie  zwierzę nieżyjące
1 nieprawdziw e. I  widzisz m am usiu, najprzód 
byłam  bardzo zła na  Ja n k a  i p łakałam , a  potem  
— potem p rzypatrzy łam  się kotkowi i zobaczy­
łam , że Janek  mówił praw dę, ale nie chciałam  
tego poAyiedzieć. A potem  przyszła B arb a ra  
z gołąbkam i i jak  te stw orzonka tak  ślicznie na 
m nie popatrzy ły  z koszyka, zaraz je pokochałam  
i pom yślałam  sobie, że wiele m ilej byłoby mieć 
żywego gołąbka, niż aksam itnego Avypchanego 
kota. I  Avyrzucilam kom  na ziemię. Niech m a­
m usia spojrzAr — jeszcze tam  leży na  dywanie.
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P. BARSKA. M oja dziecino! Za tw oją szcze­
rość dostaniesz gołąbka. Ale musisz troskliw ie 
dbać o niego inaczej każę go odnieść do gołęb­
nika. Tymczasem będziesz go m iała  w klatce. 
P a trz  — widzisz?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W dzięczność.
Przez misjonarkę w Afryce.

Alfons z wielkim  zapałem  i w ytrw ałością 
uczęszczał przeszło rok na naukę re lig ji w cza­
sie swego katechum enatu . Był to poganin, li­
czący la t dwadzieścia pięć. Rozum iał, jak  kosz­
tow ną perłą  była dla niego łaska praw dziw ej 
w iary . Bóg zaofiarow ał mu Swą miłość, a on 
oddał się Jem u z radością i pośpiechem.

Z niecierpliw ością wyczekiwał wielkiego 
dnia  chrztu  św. i nareszcie, razem  z trzydziestu 
trzem a innym i, sta ł się dzieckiem Boga. Trzeba 
było  widzieć rozradowane i uszczęśliwione tw a­
rze m urzynów, żeby móc pojąć, jak  oni oceniają 
łaskę w iary.

W k ilka  dni potem czarni neofici p rzy jęli 
do serca po raz pierwszy P an a  swego i K róla.

I  tu Alfons w yróżniał się szczególną ra ­
dością. Lecz już po tygodniu  m usiał opuścić m i­
sję, żeby iść zarabiać na życie. W obowiązku 
często przym ierał głodem, i m iał podarte odzie­
nie. Nasi tubylcy  zadaw alają  się byle czem.

Nadszedł dzień pierwszej w ypłaty. Uszczę­
śliw iony Alfons otrzym ał pieniądze. Nie kupił 
sobie jednak  za nie pięknej odzieży ani nic do
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jedzenia. Spraw ił sobie tylko koszulę, k tó ra  
m u była niezbędnie potrzebna.

Z resztą swego skarbu, s ta rann ie  zaw iniętą 
w  starą , postrzępioną chustkę do nosa, udał się

do m isji. Zapukał nieśm iało do drzwi m isjo­
n arza  i wszedł rozprom ieniony. Ojcze, ja  Ci 
zawdzięczam, że zostałem dzieckiem Boga. 
P rag n ę  Ci coś ofiarować.” Równocześnie wło­
żył pieniądz w rękę zdziwionego Ojca i zniknął 
na tychm iast. In n y  jeszcze dług, jak  mu się zda­
wało, pozostał m u do spłacenia.

Byłam  na chórze i przygotow yw ałam  śpiew­
niki do Mszy św., gdy usłyszałam  kroki na  stop­
niach. Ze sta rann ie  zwiniętej chustki w yciągnął 
A lfons znów pieniądz i ofiarow ał mi go ze sło-
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w am i: „To dla Ciebie, Siostro. Tyś mi pom ogła 
zostać dzieckiem Boga.” S tara łam  się go nakło­
nić, żeby zatrzym ał zapracowane tak  ciężko 
pieniądze, ale ani słyszeć o tern nie chciał. 
„Siostro — mówił — ja  tak  szczęśliwy teraz, 
już nie biedny, Bóg jest w mojem  sercu zawsze, 
i Alfons cały dzień tak i szczęśliwy. J a  nie po­
trzebować pieniędzy. Ja , mieć d o sy ć ... Siostro, 
Bóg tak i dobry dla Alfonsa . . . ”

Tak, Bóg jest tak  dobry dla każdego z nas, 
a rzadko to uznajem y tak  jak  uznał to ten  bied­
ny  m urzyn, k tó ry  nie um iał sobie wyobrazić 
większego szczęścia, jak  być dzieckiem Boga.

J e z u so w a  lil ijk a .
Opow. Matka Alojza Gonzaga, zakonnica od Opa­

trzności Boskiej, m isjonarka na Madagaskarze.

T erenia R azafindravao  by ła  u  nas 
w sierocińcu od la t czterech razem  
z młodszą siostrzyczką. Dziewczyn­
ki przyprow adziła m atka, spełn iając 
życzenie um ierającego męża, k tó ry  
koniecznie p ragną ł powierzyć córecz­
ki zakonnicom od Opatrzności Bo­
skiej. W ędrow ała z niem i do nas cały 
dzień poprzez gęste lasy  i oddała 
nam  dwa swoje skarby. — Obie 
dziewczynki były  bardzo miłe, ale 

T erenia w yróżniała się pobożnością, grzecz­
nością i w ielką słodyczą.

Pewnego dnia dostała nagle ospy. Trzeba ją  
było czemprędzej przenieść do szpitala. M ała 
chora, m ając już la t jedenaście, zrozum iała nie-
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b a w e m  g ro ż ą c e  j e j  n ie b e z p ie c z e ń s tw o , a le  c ie ­
s z y ła  s ię , że n ie d łu g o  p ó jd z ie  do  O jc a  w  n ie b ie . 
D o k tó r ,  k t ó r y  j ą  le c z y ł,  m ó w ił  o n i e j : „ to  a n io ł  .

P r z y  k a ż d y m  c h i r u r g ic z n y m  z a b ie g u  d r o ­
g a  n a s z a  p a c j e n tk a  o f ia r o w y w a ła  sw e  c i e r p ie ­
n i a  B o g u  i  n ie  p r z e s ta w a ła  u ś m ie c h a ć  s ię  s ło d - 
k o . G d y  d o k tó r  z a le c a ł  j e j ,  a b y  s ię  m o d l i ła ,  od- 
p o w ie d z ia ła  d o b r ą  f r a n c u z c z y z n ą : „ P a n ie  d o k ­
to r z e ,  j a  m o d lę  s ię  c ią g le .  P r o s z ę  p o m o d lić  s ię
z a  m n ie .” .

P o  k i lk u  d n ia c h  d o tk l iw y c h  b o le ś c i p r z y ­
s z e d ł  P a n  J e z u s  p o  t ę  e z a r n ę  l i i i jk ę ,  a b y  n ią  
o z d o b ić  S w o je  r a j s k i e  o g ro d y . M a ła  T e r e n i a  
c ie s z y  s ię  w  n ie b ie ,  że o d n a la z ła  t a m  „ M a m ę  
m u r z y n i ą t e k ” , Z a ło ż y c ie lk ę  D z ie ła , k tó r e  im  to ­
r u j e  d r o g ę  d o  r a j u .

T a k ie j  ś m ie r c i  m o ż n a  ty lk o  z a z d ro ś c ić , l e -  
r e n i a  j e s t  d la  n a s  z a c h ę tą ,  a b y  p r z y jm o w a ć  d o  
s i e r o c iń c a  j a k n a jw ię c e j  c z a r n y c h  s i e r o t e k . . .

k tó re g o  p o d  z w y k łe m i w a ru n k a m i d o s tą p ić  m o g ą  
cz ło n k o w ie  i  z e la to rz y  S o d a lic j i  św . P j o t r a  
w e ra , a  w ięc  i  c z ło n k o w ie  „ L ig i d z iec i d la  A łry K i . 

2 lu te g o  w d z ień  M a tk i B o sk ie j G ro m n ic z n e j;  
94 lu te  ero. w  d z ień  św . M a c ie ja , A p o s to ła .

O D P U S T  Z U P E Ł N Y

W a r u n k i :  G odne  p rz y ję c ie  sw . s a K ra m e m o w  
P o k u ty  i O łta rz a , n a w ie d z e n ie  k o śc io ła , m o d litw a  
o r o z k r z e w ie n ie W ia r y  i n a  in te n c ję  O je a  św ię teg o . 
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MAMBA.
O. Rousset — Oblat Niep. Pocz. N. M. Panny — 

Misjonarz w Natalu.

N iejednokrotnie dzieci 
z m isji naszej uw ijając  
się dokoła chat, natknę­
ły  się na bardzo niebez­
piecznego węża z gatun­
ku M amba.

Ogromny czarny m am ­
ba ! Strach oczyw iście  

r/ . podw ajał jego rozmiary,
Aa. każdym  razem b iegły  dzieci przerażone do 
Ojca misjonarza.

„Ojcze ! tam, tam, wąż — w pobliżu pola 
kukurydzy”. -  „Zabiłoś go?” -  „Ach, nie Ojcze 

-  to ten ogrom ny mamba.” — „A jest 011 tam  
jeszcze? „Nie, nie — jak strzała w ślizgnął 
się pod, pękniętą skałę1.” — Tak nazyw am y du­
ży blok skalny sterczący nad równiną. Deszcze 
w yżłobiły w nim  z biegiem  czasu jakby rozpadli­
nę. Czekałem tam  dwa razy z odwiedzionym  
kurkiem, ale nic ani n ie drgnęło.

Pew nego dnia, zaw ołany do chorego, szed­
łem tam tędy ze strzelbą, bo nieraz Opatrzność 
zsyła  m i na moją drogę to przepiórki, to króliki, 
a nawet, jelenie. B iegł przy mnie mój ulubiony  
pies, w spaniały złoto-rudy Karo. Mniej więcej 
o ,*100 m etrów od m isji w ynurzyliśm y się ze skał. 
Karo zaczął bobrować wśród gęstych paproci; 
nagle stanął, zachw iał się i padł skomląc żałoś- 
™e- I ^ y s z ło  mi zaraz na m yśl, że pewnie natra­
fił na czarnego mambę. N igdzie jednak n ie  
m ogłem  dostrzec śladu węża — tylko kilka
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drzew  w ysokich ja k b y  się nieco poruszało . K a ro  
leżał ukąszony  w nos. Poznaw ał m nie jeszcze. 
R ozszerzyłem  nożykiem  ran ą , aby  k rew  od- 
ciekła . W kró tce  jed n ak  zaczął b ied ak  sztyw nieć. 
U jrzaw szy  dziecko z m isji, posłałem  je  po le ­
karstw o . W lałem  psu  k ilk a  k ro p li p izez  za­
ciśn ię te  zęby. P różne  s ta ra n ia  ! P rzen ieśliśm y  
go do m isji. — W  godzinę K a ro  ju ż  n ie żył.

W  k ilk a  dni po ty m  w y p ad k u  m a ły  11 le tn i 
Zulus, p asąc  trzodę  ojca, u jrz a ł  n ag le  pod k rz a ­
k iem  tego jadow itego  wręża. Co tu  począć'? R ezo­
lu tn y  m u rzy n ek  postanow ił za ła tw ić  się z n im  
bez cudzej pom ocy. P rzy n ió s ł z c h a ty  4 pełne 
sęków k ije , kończące się ja k b y  k u lą . W ąż su n ie  
k u  dziecku. — C hłopiec rzu ca  w niego w pierw  
jed en  k ij — potem  d ru g i. T ra f ił  celn ie — wąż 
ja k b y  om dlał. M alec zb liża się i w ym ierza  cios 
w głowę. N ag le  m am b a  w ypręża  się, w yszczerza 
zęby-i syczy z w ściekłością. C hłopcu p rzy p o m i­
n a  się, że węże z a b ija  się, u d e rza jąc  je  w grzb iet. 
— O sta tn im  więc k ijem  zaczyna tłu c  w ęża 
z ty łu , u n ik a ją c  zębów, czy h a jący ch  n a  jego  
nogę lub  rękę. U d a je  m u się złam ać wężowi k rę ­
gosłup. W ted y  ro z rad o w an y  zw ycięzca ow ija  
z tr iu m fem  czarne cielsko dokoła k i ja  i w lecze 
je  do ch a ty . W oła rodziców , ale zam iast po­
chw ały  za dzielność i odw agę d o sta je  bu rę , że 
się ta k  lekkom yśln ie  n a raża ł. N ie w iem  naw et, 
czy o trzy m a ł w n ag ro d ę  p ięk n ą  cza rn ą  skórę 
zabitego  dw um etrow ego m am by. A  t a  m u się  
ch y b a  należała .

I  26 - 18BOO



Anna Dobrzycka.

N ależy w pisać do 
k ra te k  poziom o pięć 
im ion żeńskich  i m ę­
skich, k tó re  m a ją  po 
5 lite r , a w tedy  z lite r , 
zaznaczonych k rzy ży ­
kam i, u tw o rzy  się 
im ię  żeńskie.

R O Z W IĄ Z A N IA  z Nr. 1.
1.
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2.
Koza Onufrym Cięgi Izaak E tn a  Łodzie Grad A rak 
Rasa N atal Komo Odpust W arzym y Izydor Pole 

Równik.
K ocieł g a rn k o w i p rz y g a n la , a  sam  sm oli.

N akładem  Śodalicji K law erjańskiej w K rośnie. 
Redaktor odpowiedz.: Mar ja K opińska w K rakow ie

Odbito w drukarni Śodalicji św. P io tra  K law era w Krośnie”
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Zagadka. U łożyła
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POS11 NĄHCAŃŁ Jeśli album  
znaczków  
m asz. . .

J eśli album znaczków masz 
Czytaj uw ażnie te  słow a.
Korzyść w łasną w net poznasz 
I decyzja tw a gotowa.

W m ieście Krośnie się  zam awia  
P akiecik i znaczków p ięk n ie:
Z Afryki, Włoch, ba z Australji . . .  
Ceną n ikt się  n ie  przelęknie.

W atykańską pocztą jadą  
P akiecik i — za trzy z łote!
Co tu  jeszcze m yśleć długo?
— Prawda, — w ielką  mam ochotę,

W ięc też zaraz dziś zam ówię, 
K olegów w szkole nam ówię  
Oni znaczki też zbierają,
A Misje szczerze kochają.



Misjonarki-pomocnice w  adm inistracji .

PY T A N IE  : Czy misjonarki-pom ocnice n i­
gdy nie w yjeżdżają  do A fryk i?

ODPOW IEDŹ : Nie ! Gdyż skoro same
pracow ały w A fryce przestałyby być misjo- 
narkam i-pom ocnicam i, lecz byłyby poprostu 
m isjonarkam i, potrzebującem i w k ra jach  cyw i­
lizowanych jakiegoś Zgrom adzenia, któreby 
o nich pam iętało i je wspierało, co czynią w ła­
śnie m isjonarki-pom ocnice.

Bliższych wiadomości udzieli książeczką 
„Powołanie m isjonarki-pom ocnicy dla A fr y k i”, 
k tó rą  można nabyć pod adresam i, podanem i na  
2 stronie okładki za 50 gr.

W  intencji naszych Prenum eratorów  i Dobroczyń­
ców odpraw ia ją  B iskupi i M isjonarze a frykań scy  

oltolo 500 M szy  św ię tych  rocznie.


